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Wigilia - składanie życzeń i odwiedzanie zwierząt 
Ojciec przynosił kilkanaście snopków słomy i na ziemię te kładł tak że, spało się na
słomie przez te noce, ale to była frajda, to była właśnie frajda. A jeden snopek to stał
w tym, w rogu mieszkania, na obfity plon. To to był ten taki snopek, a to to z kłosami
ze wszystkim, to jeden snopek. […] Ojciec zawsze brał opłatek do ręki, no i składał
najpierw mamie później dzieci po kolei. Ojca się całowało w rękę oczywiście, tak, z
szacunkiem, no i właśnie, wtedy życzenia się składało. Zdrowia i tam dalej, różne
takie. [...] Po pośniku, tak to był ważny moment. Po, po zjedzeniu pośniku, dlatego się
nazywał pośnik,  dlatego że wszystko było postne. Ojciec,  mamusia właściwie w
wiadro  zbierała  z  tych,  bo  wszystko  się  jadło  w jednym talerzu,  nie  wolno było
zmieniać talerzyka.  Tylko przypuśćmy zupa grochowa,  chlebem się  wymuskało
talerz, zjadło chleb i następne. Pierogi, kasze były różne, polewki i tak dalej, wszystko
wszystko. Racuszki musiały być, śledzik na początku i tak dalej, więc wszystko to
ojciec, mamusia do wiadra, ojciec brał i szedł do yyy do obory, dać zwierzętom. I
przychodzi i mówił że krowy śpiewały kolędy. Nie wiem ile było w tym prawdy, bo śmy
nie sprawdzali, ale podobno zwierzęta mówią ludzkim głosem. Że mówi no, krowy
ładniej śpiewały jak wy. 
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